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B I A Ł Y  B A R A N E K ,
1

C Z A R N Y  N I E D Ź W I E D Ź .

(zNiemieckiego Erncita Houwalda *)

O  b e r z v s t a .  Czy poświeci łeś  l e m u  
P a n u ,  "Wincenty?

W i n c e n t y .  Poświeciłem oycze!
O b e r .  Nicże ci nie pow iedz ia ł?  

O nic się nie py ta ł?
W ^ i n c .  Chce iu t ro  rano  mied śnia­

danie o godzinie piątćy,  ponieważ o szós- 
tćy odićżdża.

O b e r .  T o  dobrze ,  donieś o t e m  
w  kuchni .  Jednak ,  o nicże się nie p y ­
t a ł ?  nie podziwiafże się nad naszą pięk­
ną*, n o w ą  oberżą?

W i n c .  N ie ,  n ic  nie m ó w i ł ,  ale 
p o k o ie ,  to chwali ł .

O b e r .  T o  dob rze ,  n ie  m o g ę  c ie r ­
p ieć  tych  ludzi  , k tó rych wszystko 
z a d z i w i a , c z ło w iek  n ie  w i ć  nie raz, 
co im  odpowiedzieć .  — Ale o cóżto ia 
p y t a ł e m  s ię?  — W i ę c  nie zas tanawiał  
s ię nad niczem ?

W i n c .  Nad n i c z e m , iuż raz p o ­
w ied z ia łe m .

O b e r .  A za tem póydz iem y teraz 
sobie spać spokoynie.

W i n c .  N i e ,  ia nie póydę  spać tak 
o suchem gardle.  W y  P a n ie  oycze m a ­
cie tam w  szafie nadpoczętą bu te lkę w i ­
n a ,  mnie ią daycie,  bo skwaśn ie ie  przez 
noc.

O b e r .  Bóg  z tobą ch łopczeI  czy 
zawsze  tylko radbyś pił  w ino!  Czy nie
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z io b i łze m  cię m a r k i e r e m , nie sp rawił -  
ż em  ci nowego zielonego fartucha ? he — 
czy nie pobierasz od gości oprócz tego 
za usługi  — Jakto ? i ia ieszcze m a m  ci 
d aw ać  w i n a ,  kiedy ci się z e c h c e ?

W 4 n c .  Powinniśc ie  daw ać  oycze,  
alboż nie zas łuży łem  ? Co vfara do m o ­
ich pobocznych dochodow i  ciężćy przy­
chodzi  mi zarabiać na nie , niżeli w a m  
na tak piękną oberżę.

O b e r .  Milcz chłopcze.
" W i n c .  A oprócz tego powinniście 

dawać  m i  wszystko ,  co m i  się podoba,  
wszakżeście m i  to przyrzekli  , czy n ie  
pamiętacie ?

O b e r .  Ależ ciszćy m ó w  głupczeI 
T y  wiesz ,  że ia tylko ż a r to w a łe m .  P o -  
day szklanki ,  w y p i i e m y  tę butelkę.

( W i n c e n t y  podaie  szklanek.)
O b e r .  P a t r z a y , znow u  byłeś na 

w iśn iach  i nie obmyłeś  sobie rąk !  masz 
wszystkie palce czerwone.  P fe ,  to w i ­
dok obrzydliwy ! Ja  nie m o g ę  cićrpićć 
p lam czerwonych.

" W i n c .  Sądzicie może,  że to k rew ?  
T o  w y  nie możecie się na k r e w  patrzyć?

O b e r .  Czy chcesz ,  ażebyś co obe­
r w a ł  ? dosyć t e g o , idźże m i  zaraz i ob- 
m y y  sobie ręce.

( W in c e n ty  idzie m ru c z ą c  i myje so­
bie ręce ,  oberżysta s tawia na stoliku 
szklanki i butelkę.)

O b e r .  Pó y d ź  tu W i c u s i u !  Jesteś 
d o b ry m  ch łopak iem ,  no piyże! — Za- 
istel szklanka wina  lepićy smakuie  , iak 
d a w n ić y  to kw aśne  piwsko.

W i n c .  (piiąc.) T o s i ę  ro zu m ić  I 
i d o b r z e , że człowiek  tak ł a tw o  do w i ­
na się przyzwyczaja.  P rzed  trzema laty, 
kiedy stała ieszcze nasza nędzna karczma,
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w t e d y  n a w e t  nie z n a ł e m  zapachu wina ,  
a te raz  —

O b e r ż y s t a .  Naturalnie te raz!  —  
w  takich oberżach iak nasza,  wszystko 
idzie inaczey.  Cc to b y ł  za dym nik ,  
nasza daw na  karczma, a t u t a y ,  te piękne 
pokoie i te duże okna.  —

W i n c e n t y .  Aż nadto d u ż e ,  zbyt 
w ie l e  wpuszczaią światka,  szkoda, że t u ( 
n ić m a  iaaiego c iem nego  z a k ą tk a , gdzie 
Łiożnaby sobie uk radk iem  potrzyć twarz,  
gdy iakie za wczesne s łó w h o  w y m k n i e  
s i ę , a cz łowiek  zbiednieje.

O b e r .  Nie pot rzena  trzyć tw arzy ,  
w te d y  w eź  chustkę ,  zakryy tw a r z  i  p o ­
w ied z  , że ci k r e w  idzie z nosa.

W i n c ,  K r e w  z nosa?  —  W s z a k  
w y  oycze nie lubicie ba k r e w  patizyć.  

O b e r .  Czy ty  będziesz milczą?? 
W i n c .  A co mi się naybardzićy na 

tćy oberży nie podoba : to godfo.  — 
O b e r .  A  to dla czego? T e n  czar­

n y  n iedźwiedź kosztuie m n ie  a5 Z R .
W i n c .  Dla tego w faś n ie  nie po ­

doba mi  s ię ,  ze to czarny niedźwiedź.  
D a w n ie y  nazywała się nasza gospoda 
pod b ia ły m  b a ra n k 'e m [  —* D la  czego 
odrzucil iśmy baranka, a na iego mieysce 
zawiesi l i  tego wielkiego niedźwiedzia  
z czerwoną paszczą?  Ordy się na niego 
popat rzę ,  zawsze zJaie m i  się ,  iakgdy-  
by  m n i e  kto pyta ł :  Czy n iedźwiedź
pożar? ba ranka?  Coż na to odpow ie ­
dzieć ?

O b e r .  Nic nie odpow iedz iaw szy ,  
odćyść. Nie należy ci myś lćć  o takich 
g łups tw ach .  Nie patrz się na n iedźwie­
dzia,  a t a k  u w a g  unikniesz. No,  piyże!

W i n c . .  Nalćycie m i  ieszcze oyczel  
D obrze  zrobiliście , że za pieniądze ten 
d ó m  wybudowaliście .  D ó m  stc i, m ocno  
w  z iemię w r y t y ,  n ik t  go w a m  odebrać 
nie m o ż e ,  a pieniądze —

O b e r .  Ależ ciszćyl  D ó m  stoi iuż 
d w a  r o k i , o w sz ys tk iem  zapomniano ,  
rzadko iuż kto n aw e t  dz iw i  się nad rap ­
t o w n y m  wzi  ostem moiego szczęścia. P i e ­
niądze wyśw iadczy ły  narn wie le dobrego,  
i ieszcze w y ś w ia d c z ą ! cicho bądź o tóm, 
tr zyraay  ięzyk za zębami! piy w i n o !

Niech naymnieysze  s ł o w o  z ust tw o ic h  
nie w ychodz i ;  kochany chłopcze!  ach! 
i  ściany podsłuchują  niekiedy.

W i n c .  O  m n ie  się n iebóyc ie ;  ale 
co w y ,  to macie  czasem niektóre dzi­
w a c t w a .  D ebrze  to iednak  , że m a tk a  
w p r z ó d y  u m a r ł a ,  przy  n ićy  nie b y łoby  
się to ukryło.

O b e r .  O l t w o i a  m a tka !  T a k ,  tak, 
ona teraz iuż wysoko  nad  nami.  S łusz­
nie m ó w i s z , dobrze się s t a ł o , że nie 
wiedziała  o niczćm.

W i n c  e n .  Gdyby b y ła  wiedziała ,  
z nieba ieszcze krzyczałaby:  b iada!

O b e r .  Dla Boj a ! C h ło p c z e , cze­
go tak krzyczysz ? Przecież u p am ię ta y  
się. Niektórzy ludzie szeptaia sobie iesz­
cze do ucha : z kąd do tak Wielkiego
przyszl iśmy majątku^ a ty  krzyczyszbia ■ 
da. Gzemutćż zawsze  zw racam y ro zm o ­
w ę  na takie tylko rzeczy! O t l e p i ć y n a -  
p iy  s>ę w ina  i idź spać.

W  nc.  Jakiś  pow óz  zaićżdża; za­
p e w n e  ktoś obcy przyiećhał .

O b e r .  Biegayżeprędko ,  w p ro w ad ź  
tu t a y  gości!  .Noc t e ra z ,  w i ę c  nie oba- 
czą czarnego niedźwiedzia .

( W i n c e n t y  wybiega.  T y m c z a s e m  
oberżysta sprząta bute lkę i szklanki, lza-  
p.ąln świćcę.  W h r ó t c e  w p r o w a d z a  
W i n c e n t y  dobrze ubranego męszczy- 
znę.)

O b c y .  D obry  w iecz ó r  Panie obe­
rżysto!  Czy m o g ę  a  W P a n a  przenoco­
w a ć ?

O b e r z y s .  I o w s z ć m  , i o w sz ć m  ! 
" W p ra w d z ie  zaiechało iuż kilka poiaz- 
dów,  ale i W P a n  Doorodzićy znaydziesz 
ieszcze mieysce  dlasiebie.  Z ape w ne  dwa 
poko ie?  Y a rk ie r !  pod Nrera.  5. i 6.

W i n c .  Bardzo dobrze.
O b c y .  Jeżeli W P a n  b ę J z i e sz bniaf 

m ie y s c e ,  radbym tu kilka dni zabaw i ł .
O b e r ż . ’ Za  w ie le  honoru  dla mnie 

i  dla moiego  lichego domu.  Lecz będę 
pokornie  upraszał  w ym ie n ić  m i  ł a sk a ­
w i e  sw oie  godne nazw isko  y charakter  
ł  cel podróży.

O b c y .  Czy W T a n  tak c iekawy 
iesteś ?
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du.
O b e r ż .  T a k i  ma my rozkaz oć Rzą-

O b c y .  Z a p e w n e  w t ć y  okolicy nie- 
Lezpiecznie p o d ró ż o w a ć ?

O b e r ż .  U c h o w a y  Bożel lecz ś w ię ­
t a  przczorneść .

O b c y .  I m n ie  także kazano być 
p rzez o rnym  , czyniono m n i e  u w a ż n y m  
na  tę' okolicę, m ó w i ą  t że  tu  ludzie zni- 
ka ią  r-ś■ przeto cieszy m n i e  m o c n o ,  że 
tak ióy  u ż y w a c ie  przezornośc i ,  m a m  tu  
b o w i e m  interesa.

O b e r ż .  T o  bardzo  p iękn ie .  Mar-  
kierE papićru i  pióra.

W i n c .  (Przynos i  ie  obcemu,  ł ci­
cha  do o y c a : )  O ycze ,  czemu w y  tak  
chustką  tw a r z  zasłaniacie ? Czy w a m  
k r e w  idzie z nosa ?

O  b c y. Ta iem nice  m o ie  każdy czło­
w i e k  wiedzieć może..

(Fisze.)
N azy w am  się Oldenburg'.
W i n c .  (Z  cicha.)  Oycze 1
O b e r ż .  Ol — Oiden —
O b c y .  O ldenburg  , nazw isko  zna­

n e ,  W P a n  zapew nie  iuz o n ióm  sfy- 
•zaieć.

O b e r ż .  Nic wcale.
O b c y .  Je s tem  kupcem.
W i n c .  ( Z c i c h a )  Oycze!
O b e r ż .  Mai k ie r ,  cdeydź.  —  P o ­

patrz do kuchni ,  przynieś wina.  z p ie w n i -  
*y ;  P a n  Olden  —

W " i n c .  Póydźcic ze' m a ą r ia sam 
nie  póydę  do p iew nicy .

O b c y .  Jadę z Petersburga. .
O b e r ż y .  ( D o  W incen tego '  nieco 

uspokoiony. )  T a k ?  — S ł y s z y s z ż e  te. 
P a n  z Petersburga. .

W  i n c.. N o , to d o b rz e 1 Petersburg:  
d a l e k o !

O b c y .  Jadę  w  sp ra w a c h  fami l iy -  
nych..

O b e r ż .  T o  dobrze , .  teraz; tylko: 
w y m i e n i ć  d o k ą d ?

O b c y .  Czy i to trzeba powiedzióć?.
O b e r ż .  Naturalnie.  Policyia żąda 

o t ć m  wiedzićć.
O b c y .  Oby mi towarzyszyła I -— 

Jladę dio oberży pod białego baranka.

O b e r ż .  Czy ta k?  P od  czarnego1 
n iedźwiedzia?  — chc ia łem powiedzióć:  
pod białego baranka.

W i n c .  (Z cicha.) Oycze 1 zak iyy-  
cie sobie tw arz  chustkąj usta w a m  drżą, 
m ów ic ie  błędnie.

O b e r ż .  ( Z  cicha.) Milcz hultaiu.  
(Głośno.)  Idźże m i  zaraz pod Nmer.  Ą. 
i 5. nakryy do s to łu ,  i pozapalay ś w ić -  
ce,  Jegomość Dobrodzićy chce w  s w o -  
im  poKoiu wieczerzać.

W i n c / f  Już odchodzę (odchodzi) .
O L c y ,  Nie póydę ieszcze do m o -  

iego pokorni  P ozw ol isz  W P a n  z godzi­
nę  tu ieszcze zaba w ić  ; W -P an  zdaiesz 
się być r o z t r o p n y m , puczc iw ym  cz ło­
w i e k i e m ,  w i e g o d o m u  wca le  porządnie 
wygląda, ,  nie t a k ,  iak w i n n y c h  ustron­
nych  gospodach ,. podobnych raezćy do 
lochu  rozbóyników..

O b e r ż . .  T a k  i e s t , iesiem'  poczci­
w y m  c z ło w ie k ie m ,  i maiątek  m ó y  Ze­
b r a ł e m  z pracy.

O b c y .  U w a ż a m  to , i dla tego po­
k ła d a m  w  W P a n u  zaufanie;  musisz m i  
poradzić.

O b e r ż .  Z o c h o t ą l
O b c y .  Szukam  zgintonega oyca.
O b e r ż .  Zginionego oyca?  gdzież 

Łię podz iał  Y
O b c y .  O gdybym wiedział!  P rzed  

trzema laty iechc ł  tędy , odtąd nic nie 
s łyszel iśmy o n i m ,  i słusznie o b aw iam y  
się,,  czyli okropną nie zginął śmiercią.

O b e r ż ,  Niech Bóg zachowa I J a k ­
że sie godny oyciec pański n a z y w a ł ?

O b c y  W s z a k ż e  W P a n  czytałeś, 
će ia się Oldenburg n a z y w a m , a za- 
tć m

O b e r ż .  P r a w d a  , p r a w d a 1, zapo­
mnia łem! ( w o ł a ’ąc) M ark ie r  ! gdzie tćż 
ten; chłopiec się podział! Markierl p rzy ­
nieś w i n a  i Nie potrzebuiesz chodzić ao ’ 
p iewnicy ,  m a m  tu ieszcze w  szafie bu ­
telkę starego w ę g rzy n a  , Jegomość Do-,  
brodziey żąda w i n a ,  n o ,  zwćiayże się!

O b c y , .  Nie trzeba Pan ie  gospoda­
rzu , .  raczóy pos luchay  m n i e  W P a n . .  
O y c i e c m ó y  b y ł  bogatymskupcenuw S a -  
xonii..

■X-a
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O b e r ż .  Jak  t o ?  Mnie się zdaie, że 
w  Petersburgu ?

O b c y .  Nie , nie ó n , ale ia t a m  
mieszkam. P isa ł  do m nie  przed t rzema 
l a ł y ,  że m n ie  o d w ie d z i ,  i ż e  m i z n a c z ­
ną  s u m m ę  p rzyw iez ie ;  lecz an sam nie 
i rzy iechal ,  ani  l istu od niego nie ode- 

o r a łe m  więcćy .  D ługo  darem nie  cze­
kałem na niego ,  aż nakoniec t rw o g ą  

miotany pos tanow i łem  udać Się w  p o ­
dróż.  Ależ o m ó y  Baże !  oyca i \ r ' d o ­
m u  nie b y ło ,  sądzil i,  że b y ł  u  mnie  
w  Petersburgu.  Z g in ą ł  na wieki  , teraz 
iadę  i szukam szlada o nim. Radź mi,  
pom ó ż  m i  W P a n ,  nie będzie to ziego 
szkodą.

O b e r ż .  Z m o iąs zk o d ą?  iakto zm o-  
ią szkodą 7

O b c y .  T y m  gościńcem iechał  m ó y  
oyciec!  Jadę za n im  krok w  krok,  gdzie 
p r z y b ę d ę ,  w ypy tu ię  się i śledzę dopóty,  
dopóki n ie  d o w ie m  się o n i m ,  —  
przeto —

O b e r ż .  Ale dzisiay iuż tak późno,  
pó łnoc n ie  dalekol

O b c y .  P r a w d a ,  że p rz y b y w a m  za 
późno,  chcąc go ra tow ać ,  ale nie późno 
dla odkrycia szkaradnego c z y n u ,  k tó ry  
m oże  o t ć y  s a m ś y  nocnćy popełniono  
godzinie .

O b e r ż .  Markier!  w in a !  wina! (do 
siebie)  nie iednę noc  p r z e p i ł e m , tak 
ona nayprędzey u p ł y w a ć  z w y k ła .

( W i n c e n t y  przynosi w ina ,  a oberży­
sta na lewa d w ie  pe łne  szklanki .)

O b e r ż .  P iy  W P a n  Dobr .  proszę; 
iest  to s tary dobry w ęgrzyn!

O b c y .  Day  W P a n  n y ł to  ulub.o- 
ny oyca moiego  napóy. Czy t ś z  ón przed 
trzema laty z tego samego p i ł  ga tunku  1 

W i n c .  N ie ,  m y  go dopićro m a ­
m y  od roku.

O b e r ż .  Milcz b a ł w a n i e  1 
O b c y .  Cc W P a n ,  to zapewne  iuż 

d ługo  mieszkasz w  tćy oberży?
O b e r ż .  O d  lat ośmnastu.
O b c y .  Czy nie p rzypominasz  so­

bie W T a n  p ew nego  podeszłego c z ł o w i e ­
k a ,  nazwisk iem Oldenburg ,  który przed 
trzema laty zaiechał d o W ^ - a n a  oberży?

W i n c .  (zcicha.) Czy podobna,  
oycze !

O b e r ż .  Od ostatnióy choroby m a m  
bardzo osłabioną pa m ię ć ,  kogo p o w t ó i -  
nie nie obaczę,  o ty m  zapominam.

W i n c .  (zcicha.)  Dohrzeście po­
w iedz ie l i  oycze.

O b c y .  W P a n  masz zapewne  książ­
kę  , do k tó rćy  przyieżdżaiących zapisu- 
iesz ?

O b e r ż .  W t e d y  nie zap isyw ałem .
O b c y .  Jakto w t e d y ?
W  i n c. (« cicha.)  O y c z e !
O b e r^z. C h c ia łem  powiedzićć  przed 

t rzema l a ty ;  a iakże W P a n  Dobr.  wićsz,  
że oyciec iego ty m  gościńcem przeież- 
d ż a ł ?  W s z a k ż e  w ie le  dróg iest z S» 
x o m i  do Petersburga.

W i n c .  (zc icha,)  T o  było iesze te 
I Ovcze!
b c y .  Nie m ogę  się m y l i ć ,  pisał 

a lbow iem  w  podróży swoiey  z kilku 
mieysc  do swoich  k r e w n y c h .  OStatni 
list bez w zm iank i  innego mieysca dato­
w a n y  iest z oberży  pod b ia łym baran­
kiem. Gdzież iest ta oberża?

O b e i  z. T u  niema żadnćy p o d  tó m  
godłem.

O b c y .  W i e l u  oberżys tów z m i e ­
n iać  zw y k ło  god ła  sw o ich  oberży,  k ie­
dy c h c ą , by  o nich z a p o m n ia n o , ale 
m a m  ia w  iednym liście opisanie osół> 
z pod białego baranka ,  m oże  W P a n ,  
znasz tego oberżystę i będziesz m i  umiał  
p ow iedz ićć  , czyli ieszcze ży ie?

O b e r ż .  Nie w ie le  znam osób, rzad­
ko  z dom u  w y chodzę ;  m a ra  dużo dó czy­
nienia;  oberżyści nie zwykli  żyć z sobą; 
w p r z y i a ź n i ;  napiy się W P a n  Dobrod.  
w i n a  i po łóż  się s p a ć , może sobie co 
przez noc o ty m  oberżyście p rzypom nę .  
Markier !  świa t ła!

O b c y .  D o b rze ,  p rzypom ina j  so­
bie W P a n  przez noc ,  ale list ,  to muszę  
m u  te raz  odczytać,  od tego nie odstąpię.

W i n c .  (zcicha.) Nie sfuchaycie 
oycze,  w yśc ie  nie zbledli, a le^czerniel i .

O b c y .  Między in n e m i  rzeczami 
pisze m ó y  oyciec:  »Burza napadła mnie  
dnia az is ieyszego , m us ia łem  zaiechać do



p p w n ź y  nęd zn e y  karczmy,  zw anćy  pod 
białym barankiem. Coś mi  tu bardzo nie­
m i ło  , i r a d b y m ,  ażeby iak nayprędzćy 
dzień się zrobić.  Oberzy-ta  iestto czło­
w ie k  otyły , m a  czarne kręcone włosy  
i m a łe  zd radl iwe oczy.«

W i n c .  (zcicha.)  Oyczel
O b c y .  (czyta daley ) »Syn iego, 

iestto brzydki  rudy  c z ł o w i e k , p r z y tć m  
strasznie dz ióba ty ,  n a z y w a  się W i n ­
centy -< '

W i n c .  W i e l k i  BożeI k r e w  idzie 
m i  z nosa. (chce odóyść.)

O b e r ż .  Zostań t u ,  siądź w  kąc ie  
i c z e k a y ,  aż ci k rew  iść przestanie.

O b c y .  (czyta dalóy.) »Dano m i  
pokoik na strychu i nędzne łóżko.  List 
ten pnsó łam przez pew npgo  woźnice ,  
k tó ry  tóy  nocy ieszcze odićżdża.  Kładę 
się z Bog iem  spać, oby w as  i  mnie  ochra­
niał 1« Icóż  Pan ie  oberżysto, nie znaszże 
W P a n  tu tay  takiego obeizystę,  z ta­
k im  s y n e m ?

O b e r ż .  N ie ,  nie!
W  i n c .  Nie , nie!
O b c y .  M am  z sobą dobrze tra­

fioną min iaturę moiego  nieszczęśl iwego 
oyca.  Czemuż nie m a m  obrazu ow ego  
oberżysty z pod biafego baranka ,  w ne i -  
b v m  go poznał!  Pat rz a y W P a n  na w y -  
obrazeoiie moiej. o oyca , oto  iesi.

O  n e r  z. Nie znam  się n a m a l o w a ­
n i u ;  przecz z t y m  Widokiem.

W i n c .  Ja także nie znam się.
O b c y .  Co W P a n u ?  W P a n a  ręce  

drzą ?
O b e r ż .  Czasami dostaię drżenia, 

nie p raw d aż?
W i n c .  P r a w d a ,  ż e n i u  często r ę ­

ce t re twie ią .
O b c y .  Nąpiy się W P a n  cokolwiek 

w i n a ,  to pomoże.
O b e r ż .  Nie chcę ani kropli,  iestem 

słaby.
W  i n c. P r a w d a  , żeście pobledli 

iak ścian?. Oycze! po ło ic ie  s i ę d o ł ó ż -  
ka.  Ach! m o y  biedny oyciec!

O b c y .  W i ę c  to syn W P a n a ?
O b e r z y s .  Jes t  to g łu p i e c ,  Mar-

kier.

O b c y .  Popatrzże się W P a n  na ten 
o b ra z ,  nigdyżeś tych szanownych rysów 
nie  w idz ia ł  ? ( t r zyma m u  p rzed  ocza­
mi.)

O b e r ż .  P a n i e , nie s tawiay  m i  te ­
go obrazu przed oozyl Chłopcze!  n ie  
patrz  się na niego.

W i n c .  P e w n i e ,  że nie będę.
O b c y .  Czemuż was  tak przeraża 

ten uy m u iący  obraz ? —  Cóżbyśoie po­
wiedz ie l i ,  gdyby ten cz łowiek ,  iak duch 
nocny,  s taną ł  przed  w aszóm łóżk iem ,  
z p ie rs iami k r w i ą  z b ro cz o n em i , z roz­
trzaskaną czaszką i obudzi ł  was,  iak m or­
de rców  sw oich  ?

O b e r ż .  Co?  m y  m orde rc y  ? — 
W P a n  sądzisz,  żę ia i m ó y  syn — Co 
W P a n  o nas trzymasz ? Co się W P a n u  
zdaie 7 Co W P a n  eheesz od nas?

W i n c .  I j sppkóyc ies ię  oycze! P o ­
łóżcie się s p a ć , albo nap iycie się wina! 
U w a ż a m  , że się w a m  słabo z rob i ło ,  
om?l co nie upadniecie.

O b e r ż .  Milcz,  m n ie  często robi  
s ię tak  słabo.  Nieprawdaż W i c u s i u ?

W i n c .  P r a w d a , że w a m  często 
słabo się robi.

O b c y .  Czy W P a n a  dzióba ty  i ru­
dy  syn n a . y w a  się W i n c e n t y ?

W i n c .  Dla  Boga! oycze l  to nie
ia.

O b e r ż -  P r e c z ,  precz, zaprow adź­
cie m n ie  Jo  łóżka.

O b c y .  Jeszcze ty lko  ki lka s łó w  
U w a ż a m  , że W P a n  iesteś rozczulony,  
uczuwasz  nad m o i m  l o s e m ! Ani w ą t ­
p i ę ,  iż m óy  oyciec zabity został od obe­
rżysty z pod bia łepo barankami od syna 
iego Wincentego .  P o w iad an o  m i  w  p e w -  
ne m  m ieyscu  z tąd  nie da leko,  że w ł a ­
śnie w tedy  znaleziono w le s ie  z a m o rd o ­
w an eg o  c z ł o w i e k a ,  g łęboko  ukrytego 
w  krzakach i będącego p r a w ie  n ie  do 
poznania,  tak dalece zmieniła  go śmierć.  
-Byftę zapewne  m ó y  oyciec. P ł e m d z i -  
siay u iego m o g i ły  , leży przy drodze,  
naymnieysza  t r aw ka  nie rośnie na nićy,  
tylko iakaś pobożna ręka zatknę ła  krzyż 
na ty m  grobie z gałęzi  suchego drzewa;
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może  W P a n  by łe ś  tym sz lachetnym czło­
w i e k i e m ?

O b e r ż .  W i e l k i  B o że ,  zl ituy się 
nademną ! Czego ten cz łow iek  chce ode- 
m n i e ?  G rób  na d r o d z e ?  T r a w k a  na  
n i m  nie rośnie?  K r z y ż ?  Ja m ia łb y m  
krzyż  s taw iać?  Co W P a n  m ó w i s z ?  
Czego W P a n  chcesz ?

O b c y .  J u t ro  u d am  się z n o w u  do 
tego grobu. W y  oba póydziecie ze m n ą  
na to k rw ią  zbroczone m ie y s c e , p o m o ­
żecie m i  grób odkopywać.  W t e d y  uca­
łu ję  potrzaskane,  a t a k  drogie m i  czoło,  
w e z m ę  z sobą garść s iw y c h  w ł o s ó w  na 
p am ią tkę ,  a w y  będziecie świadkami  te­
go* N i e p r a w d a ż ?  że w y  póydziecie ze 
m n ą  i pomożec ie  m i  w y sz u k ać  oberży­
stę z pod białego ba i«nka?  Oto m ac ie  
sześć złotych  za waszę ku m n ie  przy­
c h y l n o ś ć , a oto iest k r z y ż ,  k tóry  z g ro ­
b u  z sobą* p r zy w io z łem ; ;  schowaycie  m i  
gp* do* iiutra..

Qf i .es  z-  W i c u s i u  ! nie bierz tych  
k r w a w y c h  p ien iędzy ,  one ci ręGe po­
pieką .  Oto  krzyż,  a nad n im  b a ran e k .—  
T r z y m a y  m n ie  W i c u s i u ,  ziemia chwie- 
i e  się p o d e m n ą  ,, n iebo  gore  „ a. tw o ie  
w ł o s y  pałaią iak ogień.

" W i n  er.. O y c z e ! a wasze'  w fosy  są 
t a k  c z a rn e , iak  czarny niedźwiedź.

O b e r ż .  O  Boże 1 precz z t y m  ze­
s c h ły m  k rz y ż e m ,  ia go nie w e z m ę !  
Zg iną fem ! ,  Już po mnie!  B a ra n e k  
beczy a czarny n iedźwiedź w y ie  I P a -  
n ie l  ściśhiy ten krzyż  i m ó d l  się! O d ­
k op  grób* i w ł ó ż  m n ie  t a m  żywcem,,  
t ak  iak iestem 1 W  n im  leży tw ó y  oy- 
ci«G, i  ia* go z a m o rd o w a łem .

S. J a s z —

BO- MŁODYCH; WIEŚNIACZEK..

A  iesr.czotjr oichey n a tu ry , .
S ie lanek  n iew in n e  p ło d y ,  

W-flin świecą nieba lar.ury,
U ci ex; ba wasza ,. wiek. młody..

D epczecie  t raw k i  n iez w ro tn e ,
I skokiem  pędzicie  ro k i ,

N a s  ty lk o  t r o s k i  s to k r o tn e ,
Nas s ro g ie  d ręccg  w y ro k i .

Na łęk i  pędzęc  sw e  t r z o d y
P r z e p la ta  s łodycz  w*m życie,  

W a s  tam  w i ta  p a s t e r z  m łody ,
My p łac ze m y  w s m u t k u  sk ryc ie .

U c ic c b y ,  w iodge  w a s  w  lasy ,
Daią w am  p rzy iem n e  c h ło d y ,  

D la  n as  n ieszczęśl iw e  czasy,
I  n a tu r y  skgpią  p łody .

S ł o d y c z y ,  w eydź  z c ichćy wiosk i ,  
O b d a rz  mię tw oicm i d a r y ;  ‘ 

•Zn iszcz  m oiego  życia t r o s k i ,
Niech p ró ź n e y  n ie  znoszę  k a ry .

U  n i f  a  n t o w i c z.

M Y Ś L.

I
est to p raw dą  n ie  z a w o d n ą , iż i n t  

w  większóm udoskonaleniu sę-wszystkie 
w y g o d y  życia, t ć m  bardzićy  obraz śmie r­
ci i to wszystko co ią p r zy p o m in a ,  iest 
nieznośnóm. W  dużych  miastach,  gdzie 
oświata posunięta zostafa do nay wyższe­
go szczy tu ,  s m u tn y  o b w ó d  r w  k tó r y m  
spoczywaią zw łok i  umarłych, ,  iest  pusty" 
i ogołocony z iestestw ż y i ą c y c h ; u ludów  
zaś będących dotąd w  dziec ińs twie  oświa­
ty, każdy grób iest  tak rzekę  o ł ta rzem ,  
na k tó ry m  skfadaią się ofiary u s z a n o w a ­
nia  , m i ł o ś c i , w dzięcznośc i ,  i czułych* 
w sp o m n ień ;  u mieszkańców miast  o św ie ­
conych t rum na  iest p rzedm io te m  w st rę t  
i: niechęć wzbudzającym , u  prostych* 
k m io tk ó w  m iana  iest ?a naypot rzebniey- 
szy sprzęt.. Gdy iednak społeczeństwo* 
ludzkie odstępuie człowieka*, , k tó r y  
ostatniego oddał  ducha , religna* płbeze- 
na  iego grobie. Religi ia,  Która przywdzia ­
ł a  ś więteczną odzież w  dniu,  w  Którym 
u y rz a ł  św ia t ło  dzienne, Która na-ypićrw^ 
sza cieszyła się z iego narodzenia,  bierze- 
ża łobę w  dzień iego zgonu 1 T a  myśl* 
w ie lce  iest pocieszającą, i na.yoboiętniey- 
sze musi* rozczulić serce.. G dy  światza*- >
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pominą  s w y c h  naw et  dobroczyńców, re-  
1 giia pfacze nad zgonem n eprzyiaćióf. 
I leżto filozofów strawiło życio na sarka­
n i u  p rzec iw  re l igi i ,  świa t  o nich zapo­
m n i ,  umrą  w  p am ięc i  rodziny i przyia- 
cióff; gdy s ław a  przestanie o n ich m ó ­
w i ć ,  gdy przyiaźń zamilknie,  religiia da 
się sfyszćć z pieniami ża fobnem i  i t o w a ­
rzyszyć  i m  będzie do grobu.  Jedna tyl- 
ho  religiia p rzypom ni  sobie, ze b y l i n a  
świecie, a grób ich od nićy  tylko o d w ie ­
dzanym  będzie.  T a  iedna myśl  byfaby

iuż dostateczną d o w p o ie n i a  w  serca na­
sze dcbroczynnćy rel igii ,  ona iest ź ró ­
d łe m  wszystkich cnót  towaizysk ich i do­
m o w y c h ,  ona wzbudza  w  nas wdzięcz­
n o ść ,  mi łość  i dobroczynność,  ona od­
dala z serc naszych cb ęć zemsty  i niena­
w iś ć ,  ona goi  rany  wszelkiego rodzaiu,  
ona nakoniec nieodstępna towarzyszka  
nasza od chw ili przyyścia na świat ,  przy  
naszym  zgonie p r z jy i n u i e  nas na łono  
swoie.

An  K re  .
LJTWA/»-

E P I G R A M A T .

■źA-damie! co za  p ło ch o ść  w sp o so b ie  m yślenia ,
B y  za idb łko  się w y rz ec  dusznego  zbawienia ,

K tóżby  ciebie o s t r a s z n e  łak o m stw o  nie w in i ł !  
L ecz  gdyby tćź d o y rz a łe  p iękne  w inne  g ro n o  
Z am ias t  iab łhn  tam dla  m nie  w r a iu  zam ieszono,

Oy ! d a l ibóg  sam  nic  w i e m ,  co) y,u b y ł  u czyn i ł .
^ u g n i t  K ............

W I A D O M O Ś C I  

d l a  t o w a r z y s k i e g o  p o ż y c i a .

Z e  L w o w a .  —  D n ia  1. P a ź d z ie rn ik a  t .  r ;  d a ­
n o  w  T e a t r z e  naszym  D r a m a t  w e  3. a k tach  z f r a n ­
c u sk ieg o  P ,  L e o p o ld  p r z e ł o ż o n y ,  pod  na zw isk ie m :  
Z g r y z o t y  s u m i e n i a ,  czyli : N i e s p o d z i a n e
* i a w i e n i e . —  Dnia  5. P ażd z ic ro .  dano  R om cdyią  we 
3ch  a k tacb  o ry g in a ln ie  w ie rszem  .n a p i s a n a , pod na ­
z w isk iem  : D u m a  s p a n o s z o n e g o .  A u to re m  Ko- 
m edyi tey iest A lc x an d c r  U rab ia  F r e d r o  T r a f n e  
c h a r a k t e r y ,  w ie rsz  g ład k i  i p lan  w y b o rn ie  u ło żo n y ,  
Bluwiaią tę R om cdyią  w r/.ęd/.ie n a j l e p sz y c h  po lsk ich ,  
Z może n a w e t  na cze le  innych d ra m a ty czn y ch  p ra c  
iautora. G dy  n ic ty lao  w P o l s c e ,  ole n a w e t  za g ian i-  
Ca tak  m a ło  te raz  d o b ry c h  wychodzi K om edyy,  dz ie­
ł a  P a n a  F r e d r y  s taną  się ze wszech m ia r  sk a rb em ,  
z k tó r e g o  i p o s t ro n n i  cze rp ac  będą mogli  O to  iuź 
w ła ś n ie  na  lęzyk n iemiecki p rze ło żo n ą  zos ta ła  Korne- 
dy ia  iego M ą ż  i Ż o n a .  — Co się tycze g ry ,  P .  N o ­
w a k o w sk i  w r o i .  G e l d h a b a  g r a ł  w y b o rn ie .  —  Po 
D u m i e  s p a j o s z o n e g o  n a s tąp i ła  d o w c ip n a  l lo -  
m ed y io -O p e ra  z f rancusk iego  P .  D ic u la f o i , p rz e z  L .  
D m u szew sk ieg o  n aś lad o w an a  z m uzyką  ro żn y ch  kom-

Sn z y t o r o w , p o d  nazw isk iem : L e k t y k a  n a  p r z e -  
a i ,  —  Z d r u k a r n i  P d le ro w sk ie y  zyszło w  p o -  

p rzedn iezych  m iesiącach dw ie  K om edyy  p r z e ł o ­
żonych z f ran c u sk ie g o  M c i .e r a :  P a n  F a f u ł a  i P a n  
B z p i ć h o .  T łu m a c z e m  iest  F ra n c is ze k  Kow alski .  
L e k k a  wefsyfikaoyia  i szczęśliw ie  w s ty lu  n a ś la d o w a ­
n a k o rn ik a  są zale tam i tego t łu m aczen ia .  Pan Kowalski 
-okazał się nayszczęśliwsi.ym z P o la k ó w  w p rz e k ła d a n iu  
t ego  k lasycznego  koincdyiopi ' a r z a ,  o b y c a ł ć m  zbogac ił  
n a szą  l i t e r a tu rą !  —  VV caasach tych nie p r ó ż n o w a ła  i L i­

t o g r a f i a  nasza  , codzicń  znaczn icyszc  czyniąca p o s tę ­
py. O p ró cz  w y o b ra że ń  P io t r a  K rau sen eck c i  & i Me­
t ro p o l i ty  A n ton iego  A n g e ł ło w icza  w y d a ła  w idok ry n ­
k u  miasta K r a k o w a ,  a  z galicyyskieh  oholic  n a s t ę p u ­
jące widoki : Z am ek  O lesko  , s ła w n y  u ro d z en iem
j a n a  I I I . ,  Kościół m i la ty ń s k i ,  V\ 'eś  T e lac z e  z p a ła -  
rcm  , l ł i łkę  , K la sz to r  w P lc śn ian ach  , Z am ek P o d -  
b o rc e ,  W in n ik i ,  C z o rsz ty n ,  s iedzibę n iegdyś K r ć l c w  
p o l sk ic h ,  W ieś L ack i  , N o w o s .o łk i , Krynicę,-micysce  
kąpielami s ł a w n e ,  M iasteczko S h o le  ń ad  O p o re m ,  
I la inern ią  k o ło  Skb lcgo  , Kościół w S t r a c z u  , Z am ek  
w B udn ikach ,  a celu iąry  te wszystk ie :  W idok J a r m a r ­
k u  pod St. J e rzy m  we L w ow ie .  —  M uzyhalia  wyszły  
n a s te p u ią c ć :  P o lo n e s  na  f o r t e p i i a n ,  k o m p o n o w a n y
przez" ■■ R u c k g a h e r  i -d ed y k o w ać y  H ra b in ie  P ie g ło w -  
sa iey .  D ru g i  polones także  na  fo r tep i ian  i tegoż ss - 
m ego  k o m p o z y to ra  d e d y k o w an y  P an n ie  G h taw ii  de 
F c r tc n b i i rg .  P a n  M azes bawiąc w  naszey  sto licy ,  
w y d a ł  z tu teyszey  Litogi afli B a r k a r o l ę  f ran c u sk ą ,  u ł o ­
żoną na fo r tep i ian  , i d e d y k o w a ł  H rab in ie  z S t rz em ­
boszów  F r e s n ' ł o w c y .  W y sz ło  t a k i e  szcśc K o ty l io ­
nów  na fo r tep i ian ,  d ed y k o w an y c h  P a n n ie  X. Rylskicy , 
p rze*  J.  R u c k g a b e ra .  X. X.

Z N i e m i e c .  — Pan  S ie b e r  p r z y b y ł  szczęśliw ie  
do  L o n d y n u  w dniu  14. L ipca  r .  b. z p o d ro ży  o k o ło  
św ia ta  ze w szys tk icm i sk a rb am i  d la  h is to ry i  n a tu ra l-  
ney. L i s t  d a to w an y  z d .  15. t. m, r  L o n d y n u ,  mówi, 
iż to iest  p ie rw szy  p o d ró żn ik ,  Który bez t o w s r z y s t " a  
w  k ró tk im  czasie , z b io re m  sw oim  sowicie za t r u d y  
z o s ta ł  w y n a g ro d zo n y .  O p u śc i ł  ón  sw e ro d z in ­
ne m iasto  P ra g ę  w d. 14- M arca  1822, w s iad ł  na o k r ę t  
d . ao  S ie rp n ia  w M arsyli i  w celu  u dan ia  się d o wv * p y  
Francur .k iey  - na k tó re y to  wysp ie  po  s tu d n io w ey  p o ­
d ró ż y  s ta n ą ł .  P P .  H i ls c n b e rg a  i B o je r  swoich  dw óch  
to w a rzy sz ó w  , w y s ła n y c h  w p r z ó d  na  6  midsięcy , nie
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z a s ta ł  w M a d a g a s k a r z e ,  poriteważ ci za  azlacbe tne in  
w sp arc iem  F r a n c u z ó w  i A n g l ik ó w  tam że  inicszkaią- 
cyeb ,  byli  na  d w o rz e  Kró la  R ad am a  M an tsag a ,  « s to ­
licy iego T a n n a u a r i w e , a donies ienia  ich iz.iględem 
tfcg« I ra iu  , nie znanego  ieszcse  w e w n ą t rz ,  śc iągnęły  
u w a g ę  n aszego  podróżn ika .  P o  cz te r jm iee ięczn y m  po 
b y c i e , o p u śc i ł  P. S ie b e r  tę wyspę  i u d a ł  się do  No- 
wóy Hollaj idyi,  gdzio w y lą d o w a ł  na  b rzeg aeh  wschod- 
n ieb ,  w p o rc ie  J a k s o n  d. 1. C z e rw c a  i£23. Ki aie te 
A u s t r a l sk ie  ważne  p rz e z  sarnię w ła sn o :c  i p ło d y  na­
t u r y ,  o ó iec h a ł  w 8 miesiącach, a ze wszecn s t ro n  w s p a r ­
ty  U n ie  jn n o s tw o  z e b r a ł  osob l iw ośc i ,  J t g o  t e r h a r -  
by  u w a ża n e  są za nayw iększy  iLior, iaki kiedy z każ­
d ego  ro a z a m  b y ł  s  N ow ey H ollandyi orzywiez iony.  
Z ab a w iw sz y  tam ż e  ośm  guesięcy ,  w s iad ł  na o k r ę t  
B o rw ic k ;  p r z e p ły n ą ł  ok o ło  W ulka-iu E g .o o n t ,  l 4 ł 0 0 0  
s tó p  Wysokiego, d rogą  C o o k a  z lYoWćy iec lan d y i  mo­
rzen i  spoLoynćin  , a  po  t rze ch m ies ię rzn e y  p o m yślućy  
ż eg ln d ze  p o d  K oncra lość ią  po łudn i ,  w ey A m ery k i ,  
i p rz y lą d k ie m  H o r n ,  p r z y b y ł  szczęśliw ie  dą  p r z y ­
lą d k u  iobrey  Nadziei w d n iu  8mym Kwietnia  1824 
ro k u ,  — Po d c z as  k ró tk iego  sw ego  t r / c c h ty g o n n io -  
w ego  p o h y tu  , z w ied za ł  okolicę  w to w a rzy s tw ie  
E u r o p r y c z y k ó  w i innych  b s d . c z ó w  p. z y r o u z e n i i ;  by ł  
na gó rze  z .yaney s t o ł o w a ,  w - ią ł  z b ic r  zwego p r z y ­

j a c i e l a  Z e p b c r  -i w d. i. M'*a w y p ły n ą ł  z m ia«ta  ..a 
p r z y l ą d k u ,  m in ą ł  w y sp ę  S. H e le n y ,  w k i e r u n k u  k u  
wyśpi"  A s icnsions ,  Oj/łj  ną ł  l’r . ,y lądaa  t icson.  . wyspy 
A z o rsk ie  i w ś r o d k a  L ipca s ta n ą ł  na Tamizie,  ó b ió r  iegn 
iest  b a r d z o  znaczny  w now o  o d k ry ty ch  -sob:iwo::  iach 
n a tu r y ,  szczcgólnićy we wzgleocie  zoologicznym. Iły l on 
ty le  szczęśliwym w ty.n z a u - d n a n y m  wy uziale p rz y ro  
d zen ia  .n iy jzy  inoem i wynaleźć,  że Nowa H ollandyia  tak  
ie s t  h o g a tą  w K a n g u ru b y ,  iak Kończa tość  Afryi i p o łu -  
d n in w ey  w A nty lopy .  Chociaż  takow ych  zdaie  się, ż : n ie  
znano  d a w n i e j ,  iaU ty lao  icden  ro iD zy  w E u ro p ie ,  tedy  
vr p o d ro ż ę  swoióyr w e w n ą t rz  b ra iu  p rzedsiew  tię tćy ,  
ro z p o z n a ł  1J n o w y ch  ro d / .a ió n  , a k tó ry c h  ą d o s ta ł  
i  nay lcp ićy  zach o w an e  p rz y w ió z ł .  O p ró cz  Ljgp od ­
k r y ł  ieszcze zo  ro zm a ity ch  r o d i a i ó w  poczęści n ie ­
znanych  z w ie rz ą t  ssących .  Z > ó r i e g o  s k ó r  a. p taków ,  
l iczy l ilha tysięcy ,  i d o ch o d z i  więpey iak i » o  ro z m a ­
i tych red za ió w  O p ró c z  te g o  m i  a inph iu .a  , węże 
w w y sk o k u  w innym  , ow ad y  , m in e ra ły  , p ło d y  han- 
d io ,  e ,  i *nno w ażn e  p r i e d m i o ty  ; u y k o u c :  b ro ń ,  
s p r z ę t y ,  l ib io ty  i t. p. z N o w e j  lIoIlamLyi, .Nowey 
Z ec ia n d y i  i rz ad k ie  p r z e d m io ty  ; O tabcy ty  i T o n g a ta -  
hu  O k r ę t  z i ra n y  Patienct w i jz ie  z P rzy lo d n a  k dka  
sk rz y ń  such y ch  roś l in  , o w a d ó w  i sk i  r ze źw ier / .ą t  
c zw o ro n o żn y ch  - l w ó w ,  lw ic ,  i e o p a e d ó w , l D c n n ,  
7  ro d za ió w  A n ti lp p ó w ,  między k tó r c in i i e s t  r zad k ie  K n u  
i t. d.;  wiele  sk ó r  z p t a t ó w ,  wiele  nasion , rośl in  m o r ­
sk ich  > t. d. W sz y s tk o  tn d o m  h an d lo w y  Bariug  B ro th e r s  
i kom p.  w L o ndyu ie  wziął  na  siebie  o b o w .ą i c k  p r z y ­
s ta w ien ia  p rzez  H a m b u r g  do  P r a g ,  Po d c z as  swóy 
trzy nasiornicsieczney p o d ró ż y  iz3n i ies ięcrney  n ieb j  łnn- 
ści v, E n r o p i e ,  nie d o z n a ł  P .  S iu h c r  n a jm n ie j s z e ^  
s łabośc i  na m o rz u  i u sz e d ł  wlżelllicfi n iep 'rz j :en»nycfe 
w y p a d k ó w .  O p u śc i ł  L o n d y n  d, -o .  I ipca i nag lony  
p.  zez swych p rzy iac io ł  i k rew n y ch  pośp ieszy ł  d. P r a ­
gi p rz ez  O s t e n d ę ,  B r u z e l l ę ,  \ k w i s g r a n , Koloniią  
i F r a n h f u r t

Z F r a n e y i .  — C h o r o b a ,  na  k tó rą  R r o ł L u d w .h  
X V III .  ( w y r a ż a  D zienn ik  G w i a i d a )  u m a r ł ,  b y ­
ła  w łaśc iw ie  os ta tn im  sjraptum atfe .n  c iąg łego  o d  lat

k i lk u  c ie rp ien ia .  W yższą  część c ia ła  m ia ł  Król z n a ­
t u r y  d o sk o n a le  o rg an iz o w a n ą  ; ro zw in ien ic  g ło w y  
i p ie r s i  z ap o w ia d a ło  postać  H e rk u le sa .  O r g a n iz a c j i !  
nizsLyoh cz ło n k ó w  nie hy ła  tak d o sk o n a łą ;  m iały one 
w szęd z ie  z ao k rą g lo n e  fo rm y ,  wiele miękł ości i cokol­
wiek by ły  za s łabe ;  co icdnak  nie p rzesz k a d za ło  K ró low i  
w m łodośc i ,  chodzie', ieździć kon iu  i po low ać.  A to ł i  
z wiekiem  n a b rzm ie w a ły  cz łonki  ; s t a ły  s.ę s łab em i  
_ b e z s i ln o m i , a K ro i  z innszony  b y ł  pow oli  obyw ać  
się  bez r u r h u  , wytąwszy p rzc iazd h ę .  T a m  był s ta n  
K r ó l a ,  g d y  o p u śc i ł  H a r t w c l l ,  d la  p o w ró c en ia  do  
P r a n c y i .  Do tych u ło m n o śc i  p rzy czy n iły  się ieszcze 
w  osratnieH latach  p o d a g ra  i r ó ż a ;  i d tąd  m ożna  b y ło  
p r z e w i d z i e ć ,  ze K ró l  Jegom ość  nie będzie  w stan ie  
o p rz e ć  r ię  wszystk im  tym  p rz y cz y n o m  zniszczenia.  
T y m c za se m  p rz ed z iw n a  e g an iza c , ia  wyższych części,  
w a lczy ła  d łu g o  sku teczn ie  ze  złą  n iższych c z ło n k ó w .  
W s z y s t k o ,  co  tylko s ta n  K ró la  w y m a g a ł ,  za lecan o ,  
ón  też pilnio  w y k o n y w a ł ;  nigdy s ta r a n n o ś ć  nic m ia ła  
Lard/.iey w idocznego w p ły w u  na  p rz e d łu ż e n ie  życia ,
. b e z  wąi pienia  sz tu k a  n ie  b y ła  w i t a n i e  więrćy  uczy­
nić bez p o m o cy  W a z e t h m n n e g o ,  iak  tu  czyniła ,

Z I o n d y u u ,  —  L is t  a L o u d y n u  z d .  o s ta tn ie ­
go S ie rp n ia  w y r a ż a :  Ul tch u n ik  P c rk in s  naią t  o b sz e t -
n y - d ó m ,  g a z ie  ~ ma z a m ia r  o k a z a ć  sk u te k  sw y ch  
p a ro w y ch  d z i a ł ,  k tó r e  m ia ł  (lo nayw yższey  d o p i o -  
warizlć uoskona łc .  ci. P o c z ą tk o w e  doniesienia  o licz- 
L* ku l  , k tó re  w .iednćy  m inuc ić  m ia ły  b y ć  w y s t t -e l»  
la n o ,  b y ły  p r z e s a d n e ,  jed n a k o w o ż  l iczba ta rna 
Lyć d o sy ć  znaczną  i g dyby  to  . t r a s z n e  n a ęz vdzic by ­
ł e  p r z y i ą t e ,  m u-ia .ioby  cu p c łn io  te raźn ieyszy  sp o ­
sób woiowafiia  odm ienić.  Dwa wielkie d z ie ł a :  n o w y  
m ost  ło ndyń  mi i d ro g a  p o  p o d  T am izę  , raaią Dyć 
w . t rz e c h  l i t a c h  skończone .  N ow y d óm  p oezty  r ó w ­
nie w tym że czasie będzie  g o to w y ; p iękna  now a  u l ica  
iuż  it.tn.ieic. M n o s t . ro  n o w y c n  kośc io łó w  a l D O  iua 
u k o ń c z o n y c h , a lb o  w ro b o c ie  • a  w szys tk ie  p rzy czy ­
niają  się do  u p ięk n ie n ia  tego w ie lk iego miasta  , k tó ­
r e  się codzienn ie  ro z sze rz a .  Kiedy m ówię  codzienn ie ,  
nre ics tto  sp o s ó b  m ówienia  ,  lecz  a  nayśc iś leyszem  
znap/.enię  tego  w y r a z u ,  a VV P a n  p o j m i e s z ,  gdy m u  
p o w : ; m , iz p rz e d  miesiącem p ra w ie  w idz ia łem  n a  
p r z e d m ie ś c iu ,  na d ro d z e  do  Bi ig th o n u  4 ° °  dom ów  
w ro b o c ie  i p r a w ie  na  u k o ń c z e n iu ,  w m iey sen ,  gd z ie  
p r z e d  J4 d n ism i b y ła  ieszcze z ie lona  ł ą k a .  T ak  się  
d t ic ie  z hażdey  s t ro n y ,  i p o t r z e b a  kon ieczn ie  m ieć co  
r o k  now y plan L o n d y n u  , by  w n iek tó ry ch  o ko l icach  
nie zsW ądz ić .  P r z y  wszystk im  tyra w z ro śc ie ,  m ia s to  - 
ie s t  n a jz d r o w s z e  w ś w i c c i e ,  a tu w sk u te k  ocbędó-  ^  
s tw a  wszędzie  zachow yw anego .  W ię k sz a  ca :ść  lio 
wycb ulic  są  sz e ro k ie  i b a rd z o  k ą tu ic  b u d o w a n e ,  
w szys tk ie  inaią k anały  p o d z ie m n e , sp ro w a d z a ją c e  
p lu g a s tw o  do r z ó k i , k tó rą  fa le  d w a  ra z y  na  dz ień  
p ł u c z ą ,  a  oko lice  tak  u p r a w n e ,  źe śmiecie d o m ó w  
i ulic  chętn ie  są z a k a p o w a n e  i  w yw ożone .  N a d e  
w szys tko  zw rócić  należy u w a g ę  na d o s ta te k  w o d y ,  
w k t ó r ą  o p a t r z o n o  dom y i nlice , u k i ó r a  sp ły w a jąc  
czyści k an a ły .  A b y  wygody  p u w ię k sz y ć ,  zam yślaią  
s p r  iv a uzi żelaznem i ru r a m i  za pom ocą  p a r o w y c h  
m achin  w odę  m o rsk ą  i s a l o ż j ć  ebeą kąpiele,  ż es t to  
p rzed s ięb ie rs l  wo , n ie b e z p ie c z n e ,  i a ludwie m o g ące  
p rz y n ie ść  k o r z y ś c i ; a to l .  w tey  c h w i l i ,  gdzie  rak i  
zb y tek  p ien iędzy  , i w ysoka  cena p a p ie ró w  p u b l icz ­
nych m ały  doebód  o b i e c u i e , każdy  nowy p l a n  m a  
wzięcie .

Badakcyia Józefa B e n s j  — Druh J. J. P i  l l e r *


